
Cena niniejszego numeru 20 kop.
i*«

PRENUMERATA: w Warszawie kwartalnie 2 ruble (za odnosze
nie do domu dopłaca się 10 kop. kwartalnie), z przesyłką po

cztową kwartalnie 2 ruble 25 kop.

OGŁOSZENIA: wiersz nonparelowy lub jego miejsce na 1-ej
stronie przy tekście lub w tekście 1 rub.; na I stronie okładki

60 kop.; na 2-ej i 4-ej stronie okładki oraz przed tekstem

30 kop.; na 3-ej stronie okładki i ogłoszenia zwykłe 25 kop.;
Kronika towarzyska, Nekrologi, Nadesłane po 75 kop. za wiersz.

Marginesy: na I-ej stronie 10 rub., przy Nadesłanych 8 rub.; na

ostatniej stronie 7 rub. i wewnątrz 6 rub. Artykuły reklamowe

175 rubli za stronę.
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Wydawcy: Akc. Tow. Wydawnicze „ŚWIAT”. Pod kierownictwem naczelnem Stefana Krzywoszewskiego.
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Prosimy uprzejmie Szanownych Prenumeratorów o ry
chłe wniesienie przedpłaty na rok 1917. Numery nieopła
cone będą wstrzymane.

ADMINISTRACYA „ŚWIATA”.

Pamiętajcie
o wpisach szkolnych.

Wszelkie ofiary przyjmuje
Administracya „ Świata “.

Z zamętu narodowościowego.
Od Napoleona III, który z ge

nialną intuicyą -odczul polityczne
znaczenie dla Europy kwestyi naro
dowościowych, a raczej -już od ro
mantycznej „wiosny ludów“ r. 1848,

toczy się problem ustalenia losu róż
nych obudzonych,' -niewyzwolonych i

niezjednoczonych narodów. (Sprawa
polska aż do połowy XIX w. była
sprawą raczej państwo-w-o-poliłycz-
ną, niż ściśle narodowościową). Eu
ropa po-Meternichowska ujrzała
przed sobą naraz cały rój niedostrze
ganych przedtem plemion, -które wy
szły jakby z pod ziemi i jęły upomi
nać się -o miejsce pod słońcem. Nie
które z nich zdążyły od tego czasu

zdobyć sobie własne podwórko poli
tyczne, -jak np. ludy bałkańskie. Inne,

przeszedłszy okres mgławicy ple
miennej, skrystalizowały się w naro
dy, świadome swego bytu -j swoich

celów. Jak żywotną jest sprawa

tych najmłodszych członków niezbyt

harmonijnej „rodziny“ europejskiej,
świadczy fakt, że -obie wielkie k-oali-

cye dzisiejszej wojny wypisały na

swych sztandarach między inneml

hasło — wyzwolenia, względnie usta
lenia bytu małych narodów. One sa
me gwałtownie dają znać o sobie

światu bądź potopem literatury, bądź
nawet strzałami karabinowemi. Nie
dawno „małe narody“ odbyły de
monstracyjny zjazd w Szwajcaryi.
Optymiści twierdzą, że jednem z

nieuniknionych następstw wojny
światowej będzie jeśli nie rozwiąza
nie, to przynajmniej bardzo znaczne

posunięcie naprzód ku rozwiązaniu
różnych kwestyi narodowościowych
w Europie.

Sprawa, jest w każdym razie du
żo trudniejsza i bardziej zagmatwa
na, niż mogłoby s-ię zdawać pospie
sznemu — optymizmowi. Pominą
wszy wszystkie możliwe komplika-
cye praktyki politycznej, brak dla

całkowitego wygładzenia tych kwe-

styi z powierzchni ziemi warunku

tak elementarnego, jak: definicya
narodu. Dotychczas jeszcze nie -zdo
była się teorya na zgodne określenie:

-co to jest naród? Pospolicie podaje się
jako główne czynniki, warunkujące
istnienie narodu: wspólność teryto-
ryum, własny wspólny język, oraz

wspólność tradycyi, jako najważniej
szy wyraz wewnętrznej więzi ducho
wej. Jednakże życie drwi sobie z

tego sprawdzianu; wytworzyło- ono

.w tej dziedzinie w ciągu długiego
rozwoju historycznego, bądź okale
czenia, bądź wręcz dziwactwa i dzi
wolągi, wobec których teorya staje
z otwartemi ustam-i. Irlandczycy za
tracili niemal ze szczętem swój wła
sny stary język celtycki — pozostali
przecież niewątpliwie oddzielnym
narodem. Co więcej, przyjęli język
swych dziedzicznych wrogów, za
chowując mimo to wobec nich całą
nieprzyjazną odrębność. Więź -tra
dycyi okazała się tu silniejszą od

więzi języka. Żydzi zatracili j język
własny i terytoryum. Stało się to



Obchód koronacyjny na Węgrzech.

Grono posłów w pochodzie koronacyjnym, wśród nich: Hr. Adam Tarnowski

i hr. W. Apponyi.

już przed dwoma prawie tysiącami
lat. Jednak wbrew wszelkim formuł
kom j wbrew urzędowemu nieuzna
waniu ich za naród, rozsypani po ca
łym święcie, jak piasek, bez piędzi
własnej ziemi, bez własnego języka,
wykazują imponującą spoistość ple
mienną, która objawiła się nawet w

chęci powrotu do przedtysiącletnich
siedzib, chęci .zresztą mało obiecują
cej pod względem praktycznym. Tu

religia narodowa zastąpiła wybornie
brak dwóch podstawowych warun
ków indywidualności narodowej,
spełniając znakomicie misyę zakon
serwowania duszy narodu. Obok te
go widzimy inne niesforne zjawisko
rozwojowe, jakby wręcz urągające
tamtemu: wspólny język i wspólne
terytoryum, a w ramach tej wspól
noty — dwa narody. To Chorwaci i

Serbowie. Rozsadzająca siła różnych
kultur, bizantyńskiej (serbowie) i ła
cińskiej (chorwaci), oraz odmiennych
nieco losów dziejowych, okazała się
głębiej kształtującym czynnikiem, niż

siła łączna wspólnej ziemi i mowy.
W poczuciu własnem serb i chorwat

są członkami dwóch różnych naro
dów, choćby zresztą nauką musiała

traktować ich jako etniczną jedność.
Pojęcie narodu nie jest tedy zgoła
ustalone. Jeśli nie stało się w nau
ce —cóż dopiero w życiu. Stwierdź

my dla przykładu, że pomiędzy na-

szem polskiem pojęciem narodu a po
jęciem zachodnio - europejskiem i-

stnieje niejednokrotnie przepaść. W

pojęciu francuza „nation“, to tylko
naród polityczny, państwowy, gdy
my temu wyrazowi dajemy pospoli
cie znaczenie zgodne z kryteryum
naukowem, coprawda, chwiejnemu

Rozwój skupień plemiennych u-

rągał, jak widzimy, wszelkiemu sza
blonowi, pokrył też całą Europę sze
regiem tworów uderzających swą o-

sobliwością. Proces historyczny zo-

Kościół św. Macieja w Budapeszcie,
w którym się odbył obrzęd koronacyi.

stawił po sobie w tej dziedzinie ugru
powania dziwaczne i niespodziewane
formy szczątkowe, które jeszcze dziś

nieraz gmatwają bieżące życie. Jak

pokłady geolog, ziemi, kładły się na

sobie w Europie jedne warstwy ple
mienne na drugich, a z wzajemnego
przenikania ich soków wytwarzały
się nowe wciąż kombinacye. Fala

wędrówek i wielkich przesunięć na
rodów szła nakształt powodzi, zata
piając i wyciskając stare osiedlenia,
a po swem opadnięciu zostawiając
często osobliwe samotne wysepki,
które miały przetrwać następnie aż

do naszych czasów. Taką drobną
wyspę językowo-plemienną tworzą

przytuleń; do oceanu atlantyckiego
hiszpańscy baskowie, nie spokrewnie
ni bliżej z żadną grupą ludów euro
pejskich, oraz bałkańscy albańczy-
cy, a także twórcy najstarszej i naj
wspanialszej kultury Europy — gre
cy. Jeszcze w początkach ery chrze-

ściańskiej olbrzymia połać Europy od

górnych Włoch, przez całą dzisiej
szą Francyę, Irlandyę, Brytanię,
Belgię aż do zachodnich Niemiec za
ludniona byłą przez liczne plemiona
celtów, które miecz Cezara podbił
rzymskiemu imperyum, na których
podłożu powstały nowoczesne naro
dy włoski, francuski, angielski. Z te
go starego zaginionego świata celty
ckiego kaprys historyi zachował

strzępy: w francuskiej Bretanii, w

Walii, na . paru wyspach Irlandyi.
Około dwa i pół mil. tych niedobit
ków, mówiących dotąd pierwotnemi
swemj narzeczami, które pamiętają
czasy Cezara, żyje, niby okaz mu
zealny wśród nowych ludów Europy.
Podobnego rodzaju smutne kaprysy
dziejów zna również rozwój, a raczej
proces zanikania Słowiańszczyzny,
której olbrzymia zachodnia połać
została zalana falą germańską. Są
to serbowie nad Sawą ,, Driną i Ser
bowie pod — Dreznem. Mały imien
nik serbów bałkańskich, szczątkowy
ludek słowiański, liczący zaledwie

jeszcze 150.000 dusz, przeżywa osta
tnie swoje chwile, ogarnięty zewsząd
potężnemi ramionami narodu niemie
ckiego.

A. Chołoniewski.
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Obchód koronacyjny dnia 31 grudnia 1916 r. w Budapeszcie, stolicy Węgier.
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Król Karol składa przysięgę na konstytucyę u posągu św. Trójcy w Budapeszcie. Po prawej stronie hr. Tisza i prymas Csernoch.
Po wygłoszeniu roty przysięgi król uczynił mieczem krzyże w cztery świata strony na znak, że będzie bronił kraju przeciw wszel

kim nieprzyjaciołom.
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Król Karol po złożeniu przysięgi udaje się na ucztę koronacyjną
do zamku. Okrzyki rozentuzyazmowanego tłumu towarzyszyły mu

przez całą drogę.

Hr. Tisza, Jako zastępca palatyna w pochodzie koronacyjnym,
pierwszy.wzniósł okrzyk: „EIJen a Kiraly“ na cześć króla węgier

skiego.



Przyjęcie dla Lśgionistów-inżynierów w Stowarzyszeniu Techników d. 7 b. m.
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Na przyjęciu byli obecni oficerowie legionów: komendant hr. Szeptycki, pułk. Berbecki, kap. Żmigrodzki, por. hr. Roztworowski, Beber
i inni. Szereg przemówień rozpoczął rektor Politechniki inż. St Patschke, następnie przemawiali: inż. P. Drzewiecki, wiceprezydent mia
sta, burmistrz Chmielewski. Ponikowski, Kamieński, St. Śliwiński, A. hr. Ronikier, Wernic, Szyller, Humnicki, Zieliński, pani Trzcińska,
Koreywo i inni. Fot. Maryan Fuks.

Zjazd Nauczycielstwa Polskiego w Warszawie.

Dnia4,5i6b.m.odbyłsię
■Zjazd nauczycieli. Na Zjeździe tym
wygłoszono, szereg mów programo
wych, które przyczyniły się do
uświadomienia zadań i celów .szko
ły polskiej. Do stołu prezydyalnego
zaproszono: ,p. Pomorskiego-Miiku-
łowskiego ma przewodniczącego i pp.
Arlitewicza, Krzywickiego i Praussai
na wicep rzew odniczącyeh.
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Fot. Maryan Fuks.
Grupa ogólna Członków Zjazdu Nauczycielskiego.



O tytuł marszałka.

Rada Stanu mieć będzie przewodni
czącego z wyborów. Przysługuje mu ty
tuł: marszałka. Niektóre pisma już dziś

dopełniają tę nomenklaturę i po tern do
pełnieniu brzmi ona: marszałek koronny.
Tytuł stary dla funkcyi nowej. Przywę
drował do starożytnej Polski z Francyi
zapewne via Niemcy i już za Kazimierza

Wielkiego się pojawia. .Marszalek był
wtedy naczelnikiem dworu królewskiego
i odtąd .zwierzchnikowi temu pozostał ten

tytuł aż do upadku państwa polskiego, z

przydomkiem „nadworny“. Ale już w

1389 r. mieliśmy i drugiego marszałka,—
„koronnego“, a był nim wtedy, jak Dłu
gosz świadczy, Zbigniew z Brześcia.

Wszystko to stanowiło ewolucyę i od
chylenie się od francuskiego „maréchal'a",
który był stopniem wojskowym, dowód
cą armii, pod rozkazami „connetiable'a“,
hetmana, dowódcy .konnicy. We Francyi
tytuł ten przetrwał do drugiego cesar
stwa. Jeden z polaków był francuskim

marszałkiem, ks. Józef Poniatowski, co-

prawda, tylko przez trzy dni, bo zaraz

potem utonął.
Marszałek „koronny“ albo „wiel

ki“ staje się ministrem państwa i two
rzy gabinet króla wraz z kanclerzem,
podkanclerzem, hetmanem, podskarbim,
a po połączeniu się Litwy z Polską
wszystkie te tytuły i funkcye są zdu
blowane. Coś jakby premierostwo mu

przysługuje, bo jego pieczęć, a ma ją
już w XV wieku, od 1436 roku, przed
innemi pieczęciami jest przykładana do
dokumentów. Marszałek nadworny staje
się postacią podrzędną, rodzajem pomo
cnika a w razie nagłym i zastępcą mar
szałka koronnego.

Z biegiem lat znaczenie koronnego
marszałka rośnie. Policya i sądownictwo
stolicy w czasie re.zyden.cyi króla do nie
go przechodzi. W „artykułach marszał
kowskich“ otrzymuje on od sejmu 1678
roku osobne pełnomocnictwa. Bielińskie
mu przydają się one, aby zaprowadzić
w Warszawie ład europejski.

O.n jeszcze wprowadza posłów ob
cych do monarchy, przestrzega porząd
ku w senacie, organizuje koło sejmowe
do elekcyi.

Wszystko to nadaje marszałkowi ko
ronnemu tyle blasku, wpływu i .znacze
nia, że podczas pierwszego bezkrólewia,
po śmierci Zygmunta Augusta, wahano

się czas jakiś, kogo interrexem uczynić,
i Firlej o mało wtedy nie dostał suroga-
tu władzy monarszej. Zdecydowano się
wkońcu na prymasa. Marszalek koron
ny wreszcie prezydował obrzędom ko
ronacyjnym i pogrzebom królewskim. Po

sejmie 17.75 r. brał 60 tysięcy złotych
pensy i. Jan Sobieski tę funkcyę pełnił;
z innych magnatów wymienimy Mniszka
i Zebrzydowskiego.

Nosił tytuł marszałka i przewodni
czący Sejmowi polskiemu; był to mar
szałek sejmowy. Miał swego marszałka

każdy sejmik, miał i każdy trybunał;
miała i każda konfederacya. Tym mar
szałkom przypadała rola przewodnicze
nia zebraniom. Rada Nieustająca, pier
wszy prawdziwy rząd polski, również
marszałka miała na czele.

Zjazd Nauczycielstwa Polskiego w Warszawie.

Prezydyum Sekcyi języka polskiego. (Od lewej kii prawej stronie) pp.: K. Woyclcki (prze
wodniczący), Stefan Zawadzki, Stefan Saski i A. Szycówna. Fot. Maryan Fuks.

Sekcya historyczna. (Od lewej ku prawej stronie) pp.: Z. Salinger, J. Gadomski, Z. Gą-
siorowski, S. Świętochowski, J- Peszke i J. Cynarski. Fot. Maryan Fuks.
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Podczas przerwy — wolne dyskusye. Foi. Maryan Fuks.



Na widowni — z tygodnia.

Hrabia CLAM-MARTI-

NIC, nowy prezes mini
strów austryackich.
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Hr. CZERNIN, austrya-
cki minister spraw za

granicznych.

R. LANSING, sekretarz
spraw zagranicznych Sta
nów Zjednoczonych, pro

pagator pokoju.

Generał NIVELLE, no

wy głównodowodzący
francuski.

ADOLF SULIGOWSKI zo
stał zatwierdzony na sta
nowisku prezesa war
szawskiej Rady miejskiej.

Marszałek Rady Stanu .nie podpada
pod żadną .z powyższych kategoryi. Nie

będziemy nazywali go ani „koronnym“,
ani „wielkim“, nie chcemy uprzedzać roz
woju wskrzeszonej państwowości pol
skiej i przyczyniać się do zamącania po
jęć przed podciąganie nowych rzeczy, do
twórczości polskiej dopiero oddanych,
pod czcigodne ale już archeologiczną do
niosłość tylko mające nazwy. -Nie puste
dziś tytuły magistratur polskich będą
przecież „arką przymierza między no-

wemi a dawnemi laty“...
V.

Kropla mleka w Sosnowcu

-Dr. Karol Zahorski rozwinął w So
snowcu energiczną działalność -na polu
ratownictwa niemowląt. Stwierdził on

cyframi, że 26^ dzieci w wieku do lat
dwóch umiera wskutek wadliwego odży
wiania, a więc zainicyował pracę u-

świadamiająćą sfery zainteresowane w

tym kierunku. Przy pomocy R. O. O.

udało się też doktorowi Zahorskiemu za
łożyć instytucyę wielkiej wagi, .a miano
wicie „Kroplę mleka“ w Sosnowcu. „Kro
pla mleka“ powstała 18 czerwca 1916 r.

Wychowaniec „Kropli“ podczas ważenia.

Z urządzeń tej i.nstytucyi korzystają -dzie
ci -najuboższych rodziców. Każda- matka
w godzinach przyjęć otrzymuje bezpłat
nie wskazówki hygieniczn-e odnośnie wy
chowania a pr.zedewszy-st-kiem .odżywia
nia dziecka. Dzieci zakwalifikowane

przez lekarza otrzymują od -instytucyi
sterylizowane mleko z własnej obory w

dawkach, zależnych od wieku -i stanu

zdrowia dziecka. Mleko wydawane jest
w buteleczkach o zawartości 150 — 200

gramów. Mleko musi być -zużytkowane
tylko, -przez to dziecko, dla którego zo
stało .przeznaczone.

diak zbawienne skutki wywarła „Kro
pla- mleka“, wskazuje statystyka, którą
ogłosił dr. Zahorski. Wynika z niej, że

86^ -dzieci natychmiast wykazało -przy
rost -wagi. Przez miesiące lipiec, sierpień
i .wrzesień wydano 22,941 butelek mleka.

Sposób przygotowania mleka jest nastę
pujący: mleko nalewa się -do butelek -i
rozcieńcza się -słodzoną wodą -podług uło
żonej w przeddzień tabelki na zasadzie
wskazówek lekarza dla -poszczególnych
dzieci. - Każda butelka służy dziecku do

jednorazowego użycia; pić dzieci mają
mleko przez smoczek bezpośrednio .z bu
telki. -Prócz mleka w poszczególnych
wypadkach wydaje się też mączkę
Nestle'a.

Wи■-Tl
Zarząd „Kropli mleka“ w Sosnowcu: p. H. Dąbrowolska, Dr. К Za
horski, Mirosław Lipski, dr. Suchodolski (lekarz „Kropli mleka“).

..... _ ■

?.-ii

V1
•l

-dc W

Rozdawanie mleka. Przez miesiące: lipiec, sierpień i wrzesień wy
dano 22,941 butelek mleka o zawartości 160 — 200 gramów.



Ze sceny i estrady. Z ŻAŁOBNEJ KARTY.

ST. KNAKE-ZAWADZKI,
znany tragik, grał z po
wodzeniem na scenie tea
tru Łódzkiego cały sze
reg ról. Jako „Ottello“
porwał poważną krytykę

i publiczność.

IRENA ZAKRZEWSKA-

KOLBIŃSKA, utalentowa
na skrzypaczka, wystę
powała z powadzeniem,
jednając sobie uznanie

krytyki i publiczności.

MARYA GLASS-HERTZO-
WA na wieczorze poezyi
w sali Hermana i Gross-
mana wypowiedziała z po
wodzeniem cykl utworów,
który dobrze świadczy
o smaku i zamiłowaniach i

artystycznych artystki.

Ś. p. Kazimierz Alchimowicz.

Lekarzem „Kropli mleka“ jest dr.
Kazimierz Suchodolski, dozo-rczynią .zaś

p. Halina Dąbrowols-ka.
Przez czas trwania pnacy „Kropli

mleka“ stwierdzono wiele przykładów,
gdzie u dzieci z przewlekłem.! chorobami

przewodu pokarmowego, trwająceml
przez miesiące cale a doprowadzającemi
organizm niemowlęcy do ostatniego stop
nia wyniszczenia, korzystanie z mleka
dawało wybitne rezultaty i dzieci te po
prawiły się i stawały się zdolnemi do ży
cia.

„Kropla mleka“ w Sosnowcu ener
gicznie walczy o swój byt i pragnęłaby
swoją działalność jiàknajwięcej rozsze
rzyć. Stoi temu na przeszkodzie brak
funduszów. W chwili obecnej 125 matek

oczekuje z niecierpliwością momentu, w

którym „Kropla mleka“ będzie mogła ich
dzieciom dać ten ważny a tak trudny do

zdobycia produkt spożywczy, jakim jest
dobre mleko.

Od ofiarności społeczeństwa zależny
jest dobry byt i rozwój instytucyi. Do
tychczas wiele w tej sprawie ofiarności

wykazało obywatelstwo Poznańskie. Nie

wyczerpało ono jednak naszych potrzeb,
które rosną z dnia na dzień wskutek sze
rzącej się wojny. Ilość uratowanych od
śmierci niemowląt jest najlepszą społecz
ną rekompensatą za trudy, które należy
ponieść dla przyszłości naszej.

Г.

Dnia 31 grudnia 1916 r. zmarł w War
szawie w zapomnieniu jeden z wybitnych
mistrzów sztuki
malarskiej, Ka
zimierz Alchi
mowicz. W 1863
roku brał on

czynny udział
w powstaniu, za

co został zesła
ny na Syberyę
Urodził się Al
chimowicz na

Litwie w powie-
cieLidzkim w ro
ku 1840. Szko
ły kończył w Wil
nie. Studya ma-

larskiedodbywał
w W arsza wie
u Wojciecha Gersona, a następnie w Aka
demii Sztuk Pięknych w Monachium.. Al
chimowicz zdobył sobie medale za prace
swoje w Paryżu. Jako malarz historyczny,
wykonał cały cykl obrazów, które zjedna
ły mu uznanie i sławę. —- Opiewał też tkli
wie wieś litewską i obrazy powstałe z tych
natchnień zaliczyć należy do rzędu naj
celniejszych prac tego mistrza.

Z obrazów historycznych wyróżnia
się zwartością 1 ompozycva p. t. „Ostat
nie chwile ks. Michała Glińskiego“ oraz

„Kacper Karliński w obronie Olsztyna“,
„Dożynki na Litwie“, „Żniwa na Litwie“,
„Cyganka“, „Przy płocie“ — oto tytuły
obrazów rodzajowych, klóre swojego cza
su wywoływały dla Alchimowicza po
wszechne uznanie. Wartoby przypomnieć
twórczość Alchimowicza pokoleniu obe
cnemu. „Zachęta“ zapewne urządzi wy
stawę zbiorową dzieł mistrza.

Ś. p. Natalia Potocka.

Komisya szacunkowa miejska rejestracji strat wojennych VI okr.
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Siedzą: J. Neufeld, A. Piekarski (prezes), К. Olszowski, J. Biały, F. Bogucki i Salamono-
wicz. Stoją: S. Zalewski, Mikoszewski, Wolamin, J. Lewandowski, J. Halber i Majewski
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Zgasła wraz z rokiem jedna z wy
bitnych a popularnych postaci wyższe
go towarzystwa
warszawskiego.
Córka ś. p. Mau
rycego, oficer;
wojsk polskich
chrzestnego sy
na i synowe;
księcia Józef:
Poniatowskieg«
wyznawała ś. p
Natalia w swen

życiu najczyst
sze uczuci
przywiązania d-
kraju.

Zawsze go
towa do usług,
dobroczynna po
za granice swej możności, wyrozumiała
na wiele, nie znała konpromisów, gdy cho
dziło o godność narodową. Pod powłoką
ujmującej dobroduszności krył się sąd
wytrawny o ludziach i sprawach kra
jowych.

Dla tych, którzy ją młodą znali, za
chowała do ostatniej chwili czarujący
wdzięk polskiej piękności, w każdym
swym ruchu i przepięknych oczach. Spra
wiedliwość rozdzielcza zamknie jej księ
gę z wyrozumieniem zasług, jakie, choć
nie wszystkim wiadome, położyła ta
dobra polska pani.
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ś. p. Karol Zawada.

Dnia 19 listopada r. z. zmarł w Czę
stochowie w 56-ym roku życia, opatrzo

ny Sw. Sakra
mentami, znany
w mieście oby
watel, b. zało
życiel i dyrektor
szkoły ogrodni
czej, właściciel
ogrodów, dr. fil.
Karol Zawada,
n i e s podzianym
zgonem po pa
rodniowej za
ledwie chorobie,
zapaleniu płuc,
osierocając żonę
i rodzinę.

Urodził się
1860 r. w Rudni

kach ziemi wieluńskiej, wychowywał się
i uczęszczał do progimnazyum w Często
chowie, gdzie ojciec jego August, znany
już w kraju ogrodnik, nabył ziemię, na

której założył ogrody, jedyną wówczas
ucieczkę w letnie skwary całego miasta.

Ś. p. dr. Karol po ukończeniu pro-
gimnazyum przeniósł się do jednego
z gimnazyów w Warszawie, poczem do
Król. Instytutu Pomologicznego w Prusz

kowie na Szlązku, który chlubnie ukoń
czył. Umiłowawszy sobie szczególniej
przyrodę, nie staje na tern w dążeniu do
wiedzy: udaje się na wydział filozoficzno-
przyrodniczy uniwersytetów w Lipsku,
Heidelbergu, a w Erlangen uzyskuje ty
tuł doktora filozofii, — w dalszym ciągu
piastując myśl założenia szkoły ogrodni
czej, po studyach teoretycznych przy
swaja sobie praktykę, pracując w róż
nych ogrodach Wiednia, Paryża, Belgii,
Niemiec, Warszawy i Petersburga. Po
powrocie do kraju zakłada szkołę ogrod
niczą 1892 r. z t. zw. prawami po dłu
gich staraniach i przeciwnościach władz
ówczesnych.

Do 1902 r„ t. j. do czasu zamknię
cia szkoły, był jej dyrektorem.

W dalszym ciągu nie ustaje w pracy
na niwie ogrodnictwa i rolnictwa, pro
wadzi szkółki drzew owocowych, znane

w kraju, w Rosyi i za granicą, czego naj
lepszym wyrazem służy mnóstwo nagród
na wystawach, między innemi nagroda

■Grand Prixe na wystawie wszechświato
wej w Paryżu, dokąd udawał się z ucz
niami. Zakłada w Częstochowie Tow.

ogrodnicze, Spółkę ogrodniczą, bierze ży
wy udział w organizowaniu wystawy czę
stochowskiej, zakłada z członk Tow.
ogrod. i spółki, pólka dla robotników,
popularyzuje wykłady dla kółek rolni

czych, chętnie niemi służy jako też i po
kazami praktycznemi tymże kółkom. W ro
ku zawieruchy 1905 za wykłady rolniczo-
ogrodnicze w miasteczkach zostaje z in
nymi prelegentami uwięziony w Czę
stochowie.

Żywotne nad wyraz usposobienie
zmarłego sprawia, że do zgonu bierze
czynny udział w wielu przedsięwzięciach
wnosząc do nich tak rzadki u nas elemen
jawnego krytycyzmu.

Nie dziw, że nie zawsze i nie przez
wszystkich przyjmowano to chętnie, nato
miast zawsze spotykało się z uznaniem
dla dobrej woli, która cechowała wszel
kie czyny i wystąpienia zmarłego.

Tej dobrej woli żywy wyraz zostawił
ś. p. dr. Karol Zawada w testamencie,
oddając na rzecz miasta Częstochowy t.
zw. pomołogię, w której była szkoła
ogrodnicza, park, zakładany przez swych
uczniów, ogrody i prócz tego gmachy
koszar (wartości zgórą 400.000 rubli),
z ograniczeniem dożywocia żony. Marzył
o parku dla dzieci Częstochowy, o szko
le rolniczo-ogrodniczej w swych domach
i ogrodach i szczegóły te znane były oto
czeniu, bo je niejednokrotnie wyjawiał.

Odszedł z nadzieją, że życzenia je
go się spełnią.

Lekką mu bądź, ziemio umiłowana!
1020$.

Zabytki artystyczne Warszawy.
Polskie Towarzystwo Krajoznawcze

wzięło sobie .za zadanie krzewienie wia
domości o stolicy naszej Warszawie. Wy
dało już cały szereg -publikacyi w tej ma-

teryi, jak Al. Janowskiego „Położenie
geograficzne Warszawy“, R. Jakimowi
cza „Warszawa i jej okolice w czasach

przedhistoryczny“ oraz Maksymiliana Ba
nucha „Warszawa za książąt Mazowie
ckich i- Jagiellonów“. Teraz znów świeżo

wydano „Zabytki artystyczne Warsza
wy“ prof. Wincentego Trojanowskiego.
Książeczka ta należy do rzędu arcyinte-
resujących publikacyi. Pisana z miłością
dla Warszawy, omawia epokę gotycką i

renesansową, daje obraz ciekawy baro-
ka, epoki rokoka i pseudo-klasycyzmu.
Warszawianin powinien czemprędzej tę
książkę przeczytać: przechodzi się nie
raz koło skarbów i nie dostrzega się ich
wartości. Prof. Trojanowski umiejętnie
.pobudza do zainteresowania się widome-
mi znakami przeszłości naszej kulturalnej.
Książeczka ta napewno wzbudzi zrozu
miałą ciekawość wszędzie, gdzie czuje
polskie serce. Dzieje bowiem stolicy in
teresują każdego polaka, a skarby arty
styczne Warszawy są przecież własno

ścią całego narodu. Wprawdzie skarby
te rozdarowywano lub też łupiono niemi
łosiernie, ale -ocalały jeszcze bardzo cen
ne zabytki naszej przeszłości. Poznać je
i ukochać trzeba. Książkę -swoją prof.
Trojanowski ozdobił 11 rycinami.

Zwycięzca.
„Na srebrnym globie“ rozpoczął do

świadczenia nad człowiekiem Jerzy Żu
ławski. Obdarzył go geniuszem wyna
lazczym. Pozwolił mu za pomocą «kom
binowanego naboju wydostać się z -ziemi
na -księżyc. I tu -dopiero wziął tego
szczęśliwca, co się -przedostał z .ziemi na

księżyc, w tygiel -doświadczeń psych.olo-
giczno-etycznych. Narzucił mu nawet

Żuławski rolę boga. Otoczył. legendą i

poezyą. Jako zwycięzcę w aureoli auto
rytetu drobnego pokolenia wyczarował i

pokazał niedolę właśnie „Człowieka no
wego“, co przyszedł na glob srebrny
miast „człowieka starego“. Bo oprócz
ludzi tu na księżycu mieszkają jeszcze
szerny i morcy? Pokolenia nadludzi i
niewolników. Zjawi się nawet taki, co

nie wierząc w „Zwycięzcę“, nie śmie na
wet przypuścić, by przyszedł on z -ziemi.

Ziemia bowiem — to glob zimny i nieza
mieszkały. I .ten kacerz .zostanie przez
Żuławskiego ukarany. Dostanie się do

pocisku, który go przeniesie znów na

Ziemię. Zwycięzca interesuje całą gamą
intellektu.alnych projekcyi ideologicz.no-
morałnych. Jako powieść, należy bez
względnie do najciekawszych tworów na
szego piśmiennictwia. Żuławski wypowie
dział się w „Zwycięzcy“ inajplastyczniej,
ukazał wszystkie najszlachetniejsze pier
wiastki swojego talentu.

Moda a patryotyzm.
Ciekawe zagadnienie mody porusza

w estetycznie wydanej broszurze p. M.
R. -Omawia on modę jako zjawisko so-

cyologiczne i przychodzi do przekonania,
że moda jest -zjawiskiem kosmopolitycz-
nem. Należy tylko żądać od -konsumen
tów, by krawcom swoim kazali sporzą
dzać swoje ubiory z materyałów krajo
wych. W -ten sposób rozumie pojęte ha
sło patryotyzmu zyska świetne -zastoso
wanie. Broszura p. M. R. napisana jest
interesująco i barwnie.

Nakładem Tow. Akc. 8. Orgelbranda Synów w Warszawie КС, 145^

ENCYKLOPEDIA HANDLOWA
W OPRACOWANIU NAJWYBITNIEJSZYCH SIŁ FACHOWYCH

2 duże tomy, obejmujące razem 764 stron tekstu, 39 map politycznych i produktowych, wykonanych w wielobarw
nej litografii, 2 tablice i 7 rycin w tekście.

Cena za 2 tomy w pięknej i trwałej oprawie w półskórek Rb. 20, broszurowane Rb. 16.

Odpowiedzialny redaktor-wydawca: Czesław Podwiński. Klisze i druk wykonane w Zakł. Grat. Tow. Akc. S. Orgelbranda S-ów w Warszawie
Za pozwoleniem niemieckiej cenzury wojennej.
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Panna Zosia była bardzo zado
wolona, że się do reszty ściemniło i
że nie dostrzeżono’ rumieńca, który,
jak róża, spłonął na jej delikatnej,
białej twarzyczce na samą wieść o

przybyciu nieznanego •młodzieńca.
— Ach! Z terni wiecznemi ru

mieńcami! — wzruszyła ramionami.

Panna Zosia ma lat osiemnaście.
I jest prześliczna. Ma alabastrową
o niebieskich żyłkach, drobną twa
rzyczkę. Trochę zbyt wyrosła, jak
młoda topola, bardzo szczupła blon
dynka, o popielatych (nieutlenia-
nych podług obecnej mody na złoto)
włosach, lakierni za drugiego cesar
stwa tak się zachwycano. Byłaby
ze swoim nieco zbyt krótkim, zcię-
tym regularnym noskiem przeciętną
rasową wysmuklą ,,young girl“ z dy
styngowanego domu, gdyby nie o-

czy, bardzo odrębne, bardzo dziwne,
tylko jej właściwe, koloru morza,

podłużnie oprawne, aż przesadnie
wązkie i długie, jak u nikogo, oczy
„z nieprawdziwego zdarzenia“.

Starsi twierdzili, że tylko Wi-
snowska miała kiedyś podobne oczy;
oczy stworzone do pięknych bajek i
do marzeń o zamorskich królewi-
czach i legend z innej planety... Ta
kie oczy pozateim nic nie widzą, nic
nie wiedzą j wiedzieć i rozumieć nie

chcą.
Na ciemnem niebie, spokojnem,

jak toń jeziora, zajaśniała pierwsza
gwiazda. Panna Zosia od niej ode
rwać nie może swoich zielonych
podłużnych oczu z bajki. Gwiazda
ta coś jej szepce: panna Zosia nie
ciekawa jest jej pozytywnych wyro

POWIEŚĆ.

ków; woli samą pieśń, niż słowa. I
wnet poczęła roić, jak wszystkie
młode dziewczyny, o nim, o tym mło
dym i pięknym nieznanym królewi
czu, który, niewiadomo dnia i godzi
ny, kiedy przybędzie i przemówi:

— Oto jestem1.
Będzie go kochała, jak nikogo

na świecie, jego jedynego1 do końca

życia... Będzie jej blizkim, jak nikt.

Będzie miał głos, talki młody,
dźwięczny... i piękny będzie, jak bo
żek... I będzie dobry, szlachetny,
silny i mądry. I będą siedzieli tak

oboje, owionięci cudnym urokiem

ciszy, wsłuchani w rechot żab i
w odgłos fujarki, _wpatrzeni w tę
oto gwiazdę... I będą szczęśliwi...

Rumieniec znowu pokrył jej
twarzyczkę, szczęściem, iż noc jest
dyskretną.

Panna Zosia zerwała kilka bia
łych goździków, aby przypiąć je do
bluzki. Przecież królowie lubią kwia
ty. Tymczasem chłodziły one swo
ją jedwabistością jej rozognioną twa
rzyczkę.

— Petite mère — zwróciła, się
pieszczotliwie do matki. — Mam taką
zmiętą bluzkę; czyby nie wanto zmie
nić jej do ikolacyi?

— En voilà une histoire!—wzru
szyła iramionamjj Mademoiselle Cé
leste.

— Naturalnie. To nie jest żaden

gość. To domowy korepetytor, z

którym nie trzeba bawić się w cere
monie.

—• Jakie to śmieszne! — zwie
rzała się gwiazdom półsennie roz
marzona, posłuszna zawsze matce

panna Zosia — aby o ludziach de
cydowało ich stanowisko! Tern bar
dziej, jeżeli oni są spadłymi z nie
bios bożkami, królewiczami! Jak-

gdyiby korepetytor nie mógł być kró
lem? — zadecydowała zupełnie już
sennie.

Służba wniosła stół, oświetlony
świecami, uzbrójonemi od wiatru, od
much i komarów szklanemi klosza
mi. W oświetleniu tern widać, jak
drażnią podniebienia księdza Zalew
skiego à pana Gleby ułożone na pół
miseczkach: sałatki z jarzyn, grzy
bów i pomidorów, w nęcących majo
nezowych sosach, domowe wędliny i

ryby w trzęsących się brylantowo
galaretach, arcydzieła smakowitej
kuchnj i zasobnej spiżarni Jędrzeje-
wickiej.

Pannie Zosi żal tego młodego
chłopca, którego losy uczyniły tyl
ko korepetytorem, i uważa wyrok
matki, opiewający, iż dla niego na
wet bliuzikjj nie warto zmieniać —• za

bardzo niesprawiedliwy.
— Gdyby jaki najgłupszy sąsiad

przyjechał w gościnę, to tirzebaby
było zmienić bluzkę; a gdyby był
hrabią, toby już od rana była mowa

o zmianie całej sukni, bucików i kua-

fiury. A królewicz jest przecież wię
cej, niż hrabią; nawet więcej, niż u-

dzielnym księciem.
Spojrzała na ćmy i na całą falę

motyli, uganiających się wokoło
świec oszklonych, w których stra
szną śmiercią zginą; wstydziła się
zaproponować, aby świece pogasić.

—■Biedne ćmy i motyle!
Uczula bardzo dotkliwy ból oko

ło serca; a w gardle ją aż dusiło.
— Zosiu! Czemu ty nic nie jesz?
— Należało razem z Halą — żar-

cifcowała matka — położyć.się przed
kolacyą do łóżka.

Starzy po obfitej zakąsce zasie
dli do brldża.



Раппа Zosia powróciła do swo
jej rozmowy z księżycem i gwiaz
dami.

Nie była to właściwie rozmowa,
lecz duet jej z niebem, bez słów: a

akompaniamentem — muzyka ciszy,
cala w akordach zapachów, powie
wów wiatru, błysku gwiazd i święto
jańskich robaczków...

To wszystko razem trwało—nie
wiadomo, godzinę, minutę, czy wiecz
ność całą, utkaną z tych samycli nie
zmiennie pieśni, jakie przeżywały —

w podobnych chwilach, wszystkie jej
prababki.

Glos służącego przeszył ją, jak
strzałą:

— Proszę jaśnie pani, pan kore
petytor przyjechał.

— Boję się — stchórzyła naraz

pobladła panna Zosia. — Boże! Bła
gam Cię o jedno: Niech się okaże, że
on jest brzydkim, łysym, niebie
skich okularach!

V.

Ci wszyscy przechodnie na Mar
szałkowskiej ulicy, zazdroszczący
młodzieży, która opuszcza ciasne

mitry stołeczne, aby wyfrunąć ra
zem z ptactwem, hen! na wakacyj
ną swobodę pól j lasów — idealizują
własną młodzieńczą przeszłość i osą
dzają w swojem zapomnieniu ów ki
nematograficzny sztafaż grubo, płyt
ko j powierzchownie.

Nie ulega kwesty!, iż młodzi są
szczęśliwsi od starych; lecz bez
względnego szczęścia przecież na

świecie niema, a śród burz i pioru
nów wiosny nieraz zazdrości się je
sieni, zapominając znów, jak dotkli-
wemi bywają w niej zimna, szarugi
i słoty.

Bo ci wszyscy z jednej sztuki

„Oj młodzi, młodzi“ istnieją jedynie
w bardzo sympatycznych, i pogo
dnych, lecz zbyt osłodzonych i płyt
kich komedyaoh- młodego Fredry.

A i trzęsący się ze swoim bie
dnym kuferkiem w niewygodnej je-
dnokonce Romek Rudnik — nie jest
wcale podobnym do lekkiego aman
ta w rodzaju Gucia ze „Ślubów pa
nieńskich“.

Ten ładny, szczupły, śniady bru
necik. o ciemnych aksamitnych ,o-

czach, o kobiecych ustach i cienkich,
rasowych, długich, śniadych rę
kach — jest urodzonym intelektuali
stą, marzycielem, pogardzającym bi
lardem i łatwemi miłostkami, lubują
cym się w estetycznym smutku, kon-

templacyi i w zadumie.

Prawda, że życie mu się różami
nie słało. Po uzyskaniu matury w

szkole Reja, wobec obietnicy, danej
matce, ciężko pracującej w swoim

prowincyonalnym sklepiku — posta
nowił studyować medycynę. Lecz do

rosyjskiego uniwersytetu w Warsza
wie uczęszczać nie mógł. Należało

uzyskać maturę w Rosyi i tam wstą
pić na uniwersytet. Nie nęciła ga ani

Rosya, ani medycyna. Miał ogromną
ochotę jechać za granicę, na którą
nie było środków.

Tymczasem żył z korepetycyi,
które nie zawsze się wynajdywały.
Na podzelowanie butów nie zawsze

starczyło, a i te zbyt tanie obiady
nieraz w gardle stawały.

Lecz niezależnie od tych życio
wych codziennych trosk, choć ucho
dził u kolegów za dość wesołego

BOLESŁAW ZYGM. LUBICZ.

OKOPY KOCMYŻOWSK1E.
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Pocichutku wykradły się z okopów
i wsiąknęły w noc. Chodziło o spatro-
lowanie wsi i wąwozu.

Orlik wyrwał się na ochotnika. Cią
żyła mu bezczynność w rowie strzele
ckim, po żmudnym onegdajszym marszu

■icałodziennej bitwie. Czuł, że pomimo
zmęczenia nie uśnie i bał się mordęgi
myśli. Wołał rozdmuchać w sobie pło
mień instynktu i iść utartym szlakiem,
wołał zwykłe obowiązki żołnierza, z któ-
rerni się zrósł i które wypełniał automa
tycznie, ze sprawnością i dokładnością
starego żołnierza z „kadrówki“.

Gdy wymienili hasło i odzew z pla- ,

■cówką i zeszli gęsiego w samą głąb wą
wozu, ogarnęła ich nieprzejrzysta, ciem
na noc, która zadawała kłam wszelkim

cierpieniom, wysiłkom krwawym i bole
snym, męce i szarpaniu się ułomnego ży
cia. Wszystko otulała mgła, łagodząc i

gojąc.
— W takiej mgle może się iścić

śmierć bezbolesna, lecz nie trwożne szlo
chanie życia —• myślał Orlik. — A jed
nak... Cóż oni robią? Czyż nie są Wy
razem tej ułomności życia, tej szarpani
ny bezlitosnej, tego- drapania ran po
wierzchownych — ran ciała, gwoli zago
jenia rany najboleśniejszej, najkrwawszej,
najfatalniejszej, .— rany duszy? Odzie —

gdzie jest uzasadnienie? Po raz wtóry
już dzisiaj miał Orlik przeczucie, że uza
sadnienie to przyjdzie, ale nie przyszło.
Stał, patrząc w głuchą noc,- a za nim stali
inni.

Zdawał się być niezdecydowanym.
Noc przejęła go wilgocią... Podniósł koł
nierz szynela. Skulił się w sobie. Żoł
nierze niecierpliwie przestępowali z nogi
ha nogę.

— Komendancie — zwrócił się do

niego tonem służbowym Walgierz.—Oby
watelu komendancie! Mieliśmy spatrolo-
wać wi.e-ś, Przejdziemy — kontynuował
ciszej — tą ścieżką aż do wylotu wsi.
Ja pójdę z Dudą w czujce. Dobrze?

Orlik otrząsnął się z zadumy. Gło
sem bezbarwnym wydal rozkazy ścisłe -i

rozumne, o rutynie wojennej świadczą-

chto-pca — jakiś ukrywany bezmier
ny smutek nosił w głębi. I choć po
gwizdywał bardzo umiejętnie airye z

operetek, choć wybuchał często stu-

denckiemi 'konceptami i śmiechem —

dusza bardzo często w nim płakała.
Opanowany handrą — uciekał

od kolegów, którzy zrażali go swo
ją obojętością i złością, od miłostek,
które budziły w nim najgłębszy nie
smak. I znosił męki Tantala, w swo
jej pisklęcej niezaradności i 'mio-
dzieńczem odczuwaniu tej beztermi
nowej niewoli życia — przywiązany
kajdananij obowiązków do taczek

pańszczyźnianej pracy.

Dalszy ciąg nasłani.

Nowela.

ce, poczem wkroczono do wsi. Cichut
ko, z bagnetami nasadzonemi na broń,
skradali się w cieniu domów, zatrzymu
jąc się i nasłuchując. Koło chałupy Jeń
ców, stojącej nieco na uboczu, Orlik ka
zał się zatrzymać, zdał komendę na Wal-

gierza, sam zaś z jednym szeregowcem
poszedł na wywiad. Wydało mu się, że

słyszy szmer jakiś. Był teraz zgoła in
nym Orlikiem, nie tym, co w okopach.
Wyostrzone miał, wszystkie zmysły —

widział i słyszał, odgadywał instynktem,
miewał jasnowidzenia.

— Zygfryd! Widzicie co? — spy
tał szeptem towarzysza.

— Nie, komendancie, gdzie?
— Trzecia chata po naszej stronie,

■nie licząc tej, przy której stoimy...
Wydało mu się, że widzi postać ludz

ką, przywartą tak, jak oni, do muru.

Skradali się jeszcze ciszej. Gdy byli już
o parę kroków od mety, ujrzeli wychy
lającą się z za węgła chaty postać czło
wieka z karabinem w ręku. Zastygli —

skamienieli w bezruchu. Żołnierz rosyj
ski zdawał się ich nie widzieć. Nie zdą
żyli rzucić się na niego, by -nagłem ude
rzeniem bagnetów zawarować sobie je
go milczenie, gdy odwrócił się tyłem do

drogi i jął pilnie zaglądać przez -szybę
okna do wnętrzna chaty.

W moment znaleźli się koło niego.
Zygfryd go złapał za gardło i dusząc,
walił na ziemię. Orlik, oparłszy kara
bin o ścianę chaty, lufą pistoletu Steye-
ra. wymacał sołdacką skroń, lewą zas

ręką przytrzymywał, -dla uniknięcia ło
skotu, upadające ciało. W parę minut

■rosyatiin z zakneblowanemi ustami, „o-

drutowany“ należycie, leżał zdany na ła
skę i niełaskę legionistów.

Wówczas zajrzeli do izby;
Gęsty mrok przerzynały promienie

ręcznej latarki, trzymanej przez ros. żoł
nierza. Obok niego, nieco bliżej, drzwi,
stał drugi z rękami opartemi na karabi
nie. Gdy żołnierz z latarką postąpił na
przód, z mroku wyłoniła się kołyska. W

niej kwiliło dziecko.



Orlik miał teraz rozwiązanie męczą
cej go zagadki. Wiedział już teraz i ro
zumiał i to straszne szlochanie i ten po
tworny krzyk aresztowanej w przedpo
lu kobiety. Jak się to stało? Może nie

było jej we wsi, a może chciala wpierw
wynieść z chaty cały dobytek, rachując,
że po dziecko pozwolą jej zgłosić się
później. Mniejsza zresztą, jak było.
Dość, że, oto, w opuszczonej wsi, która
o mały włos nie została spalona, która
lada chwila mogła spłonąć, w kołysce le
żało zapomniane dziecko.

W tym czasie do, kołyski podszedł
sołdat i wyjął z niej dziecko. Czując
dotknięcie ciepłych, choć szorstkich rąk,
dziecko uspokoiło się. Rozczuliło to do
brą i ludzką w gruncie rzeczy naturę ro
syjskiego „muzyka“.

— Ach, ty malczugan! Isz kanalija!
Isz padlec! Isz mier'zawiec! — przymi-
lal się sołdat do dziecka. Głos jego sta
wał się coraz bardziej pieściwym i grom
kim, tak, że przez rozbitą szybę legioni
ści doskonale go mogli słyszeć.

Zbliżył się i drugi żołnierz.
— Daj mnie — rzekł i wyciągnął rę

kę. Lecz tamten nie dat. Dziecko za
częto płakać.

— Ależ ty nie umiesz z nim się ob
chodzić — rzeki drugi, starszy.

— On jak ptaszyna mała, jak wró
belek, chuchać trzeba na niego...

— Kłamiesz... ii ja mam dzieci!

Wiem, jak z niemi trzeba się obchodzić.

Mój Wasia pewnie już większy. Będzie
miał dwa lata...

Dziecko płakało.
— Nu, cóż-my z nim zrobimy? Zo

stawić go tu nie można przecie. Weź-

miemy ze sobą do wsi.
— Oddamy komuś.
— Chyba twojej Marysi. Niech

niańczy!
— Najlepiej „rotnomu komandiru“

(komendantowi kompanii). Powiemy, że

mu się urodziło, — dowcipkował drugi.
Podobało się to obu, więc się śmieli

na cale gardło.
Gdy przestali się śmiać i zawiną

wszy dziecko w brudne pieluchy i znale
zioną chustkę, szykowali się do odejścia,
spostrzeli naraz, o parę kroków od sie
bie, na progu chaty dwóch uzbrojonych
ludzi.

— Kto idiot? — schwycił za karabin

starszy. Drugi trzymał oburącz dziecko,
więc był bezbronny.

— Swój!
— Kto swój?
— Broś paria, — kontynuował dya-

log doskonałym wielkorosyjskim dyale-
ktem Orlik. •— Oddajcie nam lepiej dzie
cko. Matka jego jest u nas, za naszeml

pozycyami. — Zaległo długotrwale mil
czenie. Przeciwnicy mierzyli się ocza
mi. Wszyscy prócz młodszego sołdata

trzymali broń w pogotowiu.
— Nu cztoż, Siergiej? Oddadim... —

chwiejnym głosem doradzał starszy.
— A wy kto? — zapytał Sergiusz,

zamiast odpowiedzi. — Niemcy?
— Polacy!
— Polaki! Nie dam dziecka. Ono

nasze... ruskie... To jest dziecko kapi
tana Sierowa, naszego komendanta.

— Nu, czto ty Siergiej — mitygo
wał starszy. — Tin! Kłam, ale bez prze

sady. Też wymyślił! Nu, skądże kapi
tana Sierowa?

— iNu, jeśli nie Sierowa, to innego
Zwierowa, a dziecko nasze. Polaki jego
na żydowską albo na niemiecką wiarę
nawrócą,

— Dziecko nasze! — rzekł twardo

Zygfryd. — W polskiej wsi urodzone i
matka jego jest u nas. Oddajcie je nam,
a będziecie mogli odejść w spokoju. Wam

krzywdy nie zrobimy. Czy nie tak, ko
mendancie?

— Tak! — potwierdził Orlik. — Od
dajcie je nam, a sami będziecie mogli
odejść. Zostawcie tylko broń. Chata

jest otoczona i wieś nasza! Lecz żoł
nierz, trzymający dziecko, zacietrzewił

się.
— Nie dam na żydowską wiarę, nie

dam — krzyczał. Wreszcie niespodzia
nie rzucił dziecko do kołyski i złoży
wszy się z karabinu, który trzymał pod
pachą, wystrzelił, Zygfryd padł z roz-

krzyżowanemi rękami.
Wówczas Orlik strzelił z rewolweru

i żołnierz trzymający latarkę runął, jak
■długi. Jednocześnie uczul pchnięcie.
Bagnet ześlizgnął się po ciele i uderzył w

ścianę. Moskal cofnął go i chciał drugi
raz uderzyć, lecz Orlik schwycił gołemi
rękami za żelazo i zdołał zatrzymać
ostrze o parę cali od brzucha. Stawiał

rozpaczliwie opór. Wiedział, że jeżeli
wypuści bagnet, padnie z rozprutemi
wnętrznościami. Przeciwnik rzucał się,
włóczył go za sobą po chacie, wreszcie

nagłem szarpnięciem wyrwał karabin.

Rozległ się wystrzał i ból nagły prze
szył lewe ramię Orlika.

Cofnął się do samej ściany i wy
strzeli! wszystkie naboje ze Steyera,
mierząc przed siebie w nieprzeniknioną
zaworę mroku. Po każdym strzale usu
wa! się jednocześnie w bok, w przewidy
waniu nowego pchnięcia bagnetem. Nie

omylił się. Tuż koło niego, z potwornym
rozmachem wpił się w ścianę bagnet.
Wpił isię i został w niej. Zrozumiał to

Orlik po przekleństwie, które się wy
darło z ust rosyjskiego chłopa. Wów
czas rzucił się naprzód i trafił na prze
ciwnika. Obaj teraz byli bezbronni.
Zwarli się piersią o pierś, twarzą w

twarz. Wytężyli wszystkie mięśnie cia
ła, by zwalić i zdruzgotać przeciwnika.
Orlik czuł potworny ból w lewem ramie
niu. Bronił się słabo. Olbrzymie ciel
sko rosyjskiego chłopa zwaliło się na

niego i gniotło go, wydobywając z ust

jego jęk piekielnego bólu. Wreszcie
zwalili się. Orlikowi zaczynało braknąć
oddechu. Jednocześnie dostrzegł to, cze
go przeciwnik zdawał się nie widzieć: że

latarka nie zgasła, że z rozbitego rezer
wuaru sączy! się olej i że każdej chwili

mogła się zająć słoma, którą przykryta
była cała podłoga chaty.

Zebrawszy resztę sił, zdołał pod
nieść nieco dławiący, nienawistny ciężar
i, jak mógł najsilniej, uderzył przeciwni
ka kolanem w brzuch. Ten jęknął. W

następnym momencie Orlik uczul, że

żołnierz wpija mu się zębami w twarz.

Zemdlał.

Obudził go w dobre parę minut po
tem chłód nocny i głos Walgierza. Wy
dawał rozkazy:

— Ob. Orlika weźmiecie we dwóch.
Nieść ostrożnie, ale szybko. Weźcie tak
że karabiny rosyjskie! Albo nie! Wróć!
Weźmiecie tylko zamki i bagnety; kara
biny niech niosą sami. Wy zaś — mó
wił dalej po rosyjsku — weźcie ciało!
Nno! Brać!! Umieliście go zabić, potrafi
cie i nieść! 1 pamiętajcie! W razie naj
mniejszego oporu — kula w plecy. Duda

prowadzi. Marsz! Jeśli zostaniemy zaa
takowani, słyszycie? — dodał, gdy już
byli w marszu — położyć rannego. Mi
chał będzie uważał na jeńców, my zaś
we dwóch będziemy się ostrzeliwać.

Gdy dźwignęli go w górę, ból był
tak dotkliwy, że zemdlał powtórnie.
Ten-że ból nie do zniesienia zatlił w nim
znów po chwili świadomość.

Wyszli ze wsi i szli krętą ścieżyną
w górę. Za nimi rozlegały się strzały.
Z okopów zaczęto Im odpowiadać.
Wkrótce ożyły pozycye. Rozpoczęta się
istna orgia strzałów karabinowych.
Zmęczony, zdenerwowany żołnierz wpadł
w furyę — strzelał bez potrzeby, bez

komendy. Przeciwnicy przesyłali sobie
w ten sposób wzajem wieść o swej go
towości do boju i o swych prawach nie-

przedawnionych i o niezałatwionych ra
chunkach.

Legioniści szli coraz szybciej. Nagle
powstrzymał ich cichy okrzyk Orlika:

— Stójcie!
Stanęli.
— Co się stało?
— A... dziecko...
— Jakie dziecko?
— Tam w chacie... Spali się... tam

byl ogień...
Nadludzkim wysiłkiem wykręcił gło

wę i ujrzał za sobą płonącą wieś. Z oczu

mu zakapały łzy.
Strzelcy ponieśli go dalej.

II. Bój.
Wnorowśki próżno usiłował skupić

kolo .siebie żołnierzy. Większość rezerw

■była już w polu. Bitwa wrzała na od
cinku kilkuwiorstowym. Pierwszy atak
nie powiódł się zupełnie. Rzecz zwykła'
w praktyce legionistów. Gdy oni szli

■naprzód, tamci i t. d. I to cały pułk!
Hańba! WnoroWski aż się pienił z iryta-
cyi: — Tfu!“ ,;Pepiczki!“ Głucha roz
pacz wrzała w sercach żołnierzy. A gdy
zwrócili się frontem przeciw atakują
cym ich z flanki, plunął na nich kąrabm
maszynowy -----------

— Gdzie żołnierze?... — rzucił się
Wnorowśki na idącego z całym spokojem
Platę.

— Śpią snem sprawiedliwych.... Zre
sztą sami widzieliście. Byliście tam...

Wskazał niedbale ręką przeciwległe
wzgórze, gdzie w zagajniku leżeli poko
tem legioniści z oddziału Wnorowskiego.

— A ci dranie z karabinem maszy
nowym uciekli! — rzucił się znów Wno-
■rowski.

Pluta wzruszył ramionami: — Mo
ja wina?

Dalszy eins nastąpi.
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Zmartwienia Pana Hamelbeina.
Komedya w 3-ch aktach.

2 —

SCENA 3.

CIŻ — ADZIO — EDZIO.

ADZIO. Papo! Chcemy się ba
wić w krowę j pieski.

EDZIO. W krowę i pieski!
EWA. Cicho, bachory! Chodź

cie lu! (bierze ich za ręce i prowadzi
do Krystyny). Uklońcie się pani.

(Malcy, cokolwiek zażenowani,
klaniaja się).

KRYSTYNA. Jacy ładni! (do
Ewy). Do ciebie podobni.

ADAM (glaszcze Adzia). Taki
mały łodyg, ledwo od ziemi odrósł,
a już na komu jeździ (glaszcze dru
giego). Ten itakże będzie jeździł.

EDZIO. Teraz mam tylko dwa
osiołkj i wózek.

ADAM (wskazuje Adzia). Ale
on do mnie jest też trochę podobny,
prawda?

EWA (niecierpliwie). Ani trochę.
KRYSTYNA (śmieje sie). Może

z oczu... ale więcej do Ewy.
EWA (bierze ja wpół). Chodź!

(wychodzą do salonu).

SCENA .4.

ADAM — ADZIO — EDZIO.

ADZIO. Kto jest ta pani?
ADAM. Przyjaciółka mamy...

Koleżanka...
ADZIO (zamyślił sie). Kole

żanka?...
EDZIO. Ja chcę się bawić w

krowę i pieski... Ty będziesz krowa,
a my będziemy pieski.

ADAM (strofuje). Nie mówi się:
my będziemy pieski! Ty będziesz
pieskiem, my będziemy... pieskiem!...,
nie... (nie może wybrnąć) ty będziesz
pieskiem... i ty będziesz pieskiem...

ADZIO. Jak krowa woła? (zło
żył rece przy ustach i naśladuje ryk
krowy). Muu!

ADAM (uczynił to samo, ale po
ważniej, i ryczy z namaszczeniem).
Muu!

(Malcy klaszczą iv dłonie i ska-
czą z radości).

ADZIO (udaje pieska, szarpie
ojca za żakiete). Cham! Cham!

EDZIO (idzie za przykładem
brata, z drugiej strony). Cham!
Cham!

ADAM. Czekajcie, bobaki, tak
nie można. Trzeba to ułożyć (zasta-
nowil sią). Krówka poszła na spacer

i .zgubiła się. Pieskj będą szukać

krowy.
ADZIO i EDZIO (skaczą z ra

dości). Dobrze ! Dobrze !
ADAM. Idźcie tam... (wskazuje

drzwi od gabinetu). Tymczasem
krówka się schowa.

EDZIO. Gdzie się schowa? (wło
żył paluszek do ust, z głębokiego na
mysłu).

ADAM. Wyjimij paluszek... Wła
śnie, że nie powiem, gdzie... .Pieski
muszą szukać j znaleźć...

(Odprowadza ich do drzwi, za
myka je, a potem wraca, szuka wzro
kiem miejsca, gdzie mógłby sie

ukryć, — i decyduje się wreszcie:
szybko wchodzi pod duży stół, przy
słonięty serwetą).

(Za chwile Adzio i Edzio wpa-
pają z głośnem szczekaniem. Roz
glądają sie, i nie widząc ojca, mil
kną).

EDZIO (szeptem). Gdzie papa?
ADZIO (tak samo szeptem).

(Wskazuje na drzwi w głębi, od

przedpokoju). Pewno tam! Czekaj...
Ty się schowasz tu... (prowadzi go
za portyere, zwieszającą sie nad
drzwiami w głębi), a ja z drugiej
strony... Jak się tatuś pokaże, to

wyskoczymy i będziemy gryźć!
(Kryją sie obaj z dwóch stron

za portyerami).

SCENA 5.

CIŻ — PREZES.

(Po krótkiej chwili, w drzwiach
w głębi zjawia sie prezes, w tużurku,
rękawiczkach, z cylindrem w reku,
Obaj malcy wypadają ze swych kry

jówek, i sądząc, że to ojciec, poczy
nają go szarpać z głośnem szczeka
niem. Prezes zachwiał sie, z prze
rażenia, na niezbyt pewnych no
gach).

ADZIO. To nie krowa!
EDZIO (krzyknął). O!...

(Adzio i Edzio umykają prędko
do gabinetu).

(Prezes, nie zdoławszy całkowi
cie ochłonąć z wrażenia, zbliża sie
do stołu i kładzie cylinder. W tym
samym momencie z pod stołu ryknie
głośno i przejmująco pan Hamelbein,
ojciec).

ADAM. Muu!

(Prezes odskoczył od stołu, jak
oparzony. Z pod stołu, z głośnym po
nownym rykiem wysuwa *sie Hamel-
bein).

SCENA 5.

PREZES — ADAM.

PREZES (przestraszony). Co to

jest?
ADAM (uśmiechnięty). To ja...

Niech się pan prezes nie boi... Moje
uszanowanie...

PREZES (cofa sie, iv przestra
chu). Co pan tam robił?

ADAM. Bawiliśmy się w pieski...
Niech się prezes nie boi... (ściska go
serdecznie za rękę, którą tamten

dość nieufnie podaje). Proszę, niech

pan siada... (życzliwie). Cokolwiek

się prezes przestraszył...
PREZES (z godnością). Nie spo

dziewałem się, że pod stołem...
ADAM. Ja lubię się pobawić z

mojemi bobakami... tak, bez ceremo
nii... (siadają). Pan prezes lubi
dzieci?

PREZES (sucho). Nie.
ADAM (stropiony). A...

(Wchodzi Hrabina, za nią Au
gust i Roman).

SCENA 6.

ADAM — PREZES — HRABINA —

AUGUST — ROMAN.

(Hrabina muska pięćdziesiątkę,
usiłuje wszakże, przy pomocy dobra
nych kosmetyków utaić jej znaki;
włosy ma bardzo złote. August pul
chny, różowy, kwitnący zdrowiem,
Roman blady, wymokły; obaj ubra
ni bardzo starannie, w strojach ża
kietowych).

HRABINA (trzpiatowata). Dzień
dobry panom! (powitania) (do Hamel
beina). Już zgaduję, co pan myśli: ta

starsza osoba zanadto otacza się
młodymi ludźmi... (do Augusta i Ro
mana). Mówię wam, wy mnie kom
promitujecie. Co powie na to prezes?

PREZES (sucho). Mnie to nic
nie obchodzi.

HRABINA (nieco zrażona, zwra
ca sie do Adama). Byli u mnie na

śniadaniu, potem pojechaliśmy razem

do Łazienek. Ale pan Romcio był
bardzo niegrzeczny. Bardzo.

ADAM (dowcipny). Co pan zro
bił pani hrabinie?

HRABINA (pieszczotliwie). Te
go nie powiemy. Nie powiemy, pra
wda, panie Romciu? Gdzież pani
Ewa?

(W drzwiach od salonu ukazują
sie Ewa i Krystyna).

A i pani Krysia. Co za miłe

spotkanie!
(Powitania).

SCENA 7.

CIŻ — EWA - KRYSTYNA.

KRYSTYNA. Mówiła mi pani
dawniej poprostu: Krysiu!
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PREZES (wita sie z Ewą i Kry
styną). Pani Hrabina była wtedy od

pani znacznie starszą.
HRABINA (objęta go ziem spoj

rzeniem). Byłaś wtedy młodą panien
ką, ja — mężatką. Teraz ty jesteś
mężatką, ja — rozwódką. Słysza
łam już, że jesteście w Warszawie.

KRYSTYNA. Pani nic się nie
zmieniła.

HRABINA (kontenta). Nie wie
rzę... czas jest nielitościwy... Ale.

proszę cię, mów mj także: ty.
KRYSTYNA (śmieje sie). Nie

będę śmiała..

HRABINA (wskazuje młodych
ludzi). Oni mówią mi: ciociu. Pra
wda, ty może ich nie znasz?

ADAM (któremu Ewa dala znak,
żeby przedstawił Krystynie młodych
ludzi). Panj pozwoli, pan Bo-rski

(August kłania sie), pan Koskiewicz

(Roman czyni to samo).
HRABINA (do Ewy). Będziemy

radzić nad naszemi nieszczęśliwemi
dziewczętami?

EWA. Za chwilę, proszę pani.
Jeszcze spodziewam się paru osób.

Mają przyjść pani Lola, pani Dzi
dzia, Leński... Przedtem państwo
napiją się herbaty...

HRABINA (zwraca sie do Ko-

skiewicza). Panie Romciu, niech mi

pan odda mój woreczek...

AUGUST (odsunął sie z Ewą na

przód sceny i półgłosem). Czeka
łem wczoraj do szóstej...

EWA (obejrzała sie, czy nikt nie

słyszy) (półgłosem). Powiedziałam

panu odrazu, że nie będę imog-ła.
AUGUST. Otrzymała pani mój

list?

EWA (niespokojnie). Kiedy?
AUGUST. Dziś.
EWA. Nie... (stropiona). Te li

sty wywołają kiedy katastrofę.
Przez kogo pan posłał?

(Zbliża sie do nich Krystyna.
Ewa zmienia ton).

Pan nie znal mojej przyjaciółki?
(bierze Krystynę wpół).

AUGUST. Nie miałem za
szczytu...

EWA. Pan August jest mistrzem

tanga... Jak on tańczy, moja droga!
Anioł!

AUGUST (do Krystyny). Pani

tańczy tango?
KRYSTYNA -(śmieje sie). Nie-

Na Wołyniu kultywujemy jeszcze
walca.

AUGUST (z ubolewaniem). O...
Ale pani wogóle lub, tańczyć?

KRYSTYNA. Lubię. Dlaczego
pan pyta?

AUGUST. Tak...
HRABINA (z głębi pokoju). Pa

nie Guciu! Pan Ro-mcio znów za
chowuje się nieprzyzwoicie...

AUGUST (skłonił sie Krystynie
i Ewie). Przepraszam... (idzie do

Hrabiny i Romana).
KRYSTYNA (do Ewy, z uśmie

chem). To on?
EWA (nie przeczy). Podoba ci

się?
KRYSTYNA (bez przekonania).

Owszem... bardzo przystojny.
EWA. Wiesz, w rozmowie mo

że nie jest błyskotliwy. Ale pisze
listy!

KRYSTYNA (śmieje sie). Ewo!
znasz stary aforyzm?

EWA. Że nic tak nie plami ko-

Książeczka o „Panu Andrzeju“.

Wielu wybitnych działaczów pol
skich ubiegłego stulecia czeka jeszcze
na swoje monografie. Tylko ks. Po
niatowski i Mochnacki pociągnęli ży
wszą uwagę historyków i wywołali
po dwie monografie każdy. Pozatem
ma swoją monografię Lübeck!, zna
komite dzieło Prof. Smolki, i Wielo
polski, choć czterotomowa praca Li
sickiego o żelaznym margrabim jest
raczej apologia, a nawet apoteozą,
aniżeli chlodnem studyum naukowe
go badacza.

Z wybitnych postaci dziewiętna
stego- wieku o poważne s-tudya mo
nograficzne napraszają się przede-
wszystkiem Czartoryski, Lelewel,
Władysław Zamoyski i Andrzej Za
moyski.

Zwłaszcza zagadkowa postać
„pana Andrzeja“, przez ćwierć wie
ku najpopularniejszego człowieka w

Polsce, rodzaj bożyszcza szlachty i

stolicy, mającego nieograniczone
zaufanie narodu, nie przestaje nas do
dnia dzisiejszego drażnić przez to

wszystko, czego nie wiemy o jego
roli w 1862 r., i przez to, czego nam

brakuje do zrozumienia tak fatalnego
dla kraju antagonizmu najznakomit
szych dwóch ludzi epoki.

Każdy przyczynek do tej spra
wy, każdy promyk w tę ciemnię
wpuszczony z zadowoleniem powita
my. Z zainteresowaniem też bierze-

my do ręki małe dziełko- p. Cezarego
Łagiewskiego : „Andrzej Artur Za
moyski“, wydane w seryi „Życiory
sy“ przez księgarnię W. Jakowickie-

go, w którem autor nagromadził wie
le szczegółów, a nawet, do źródeł

sięgnąwszy, niejedną wydobył na

jaw rzecz nową. Tę przedewszyst-
kiem, drobną ale sensacyjną, że „Pan
Andrzej“ otrzymał na chrzcie świę
tym imię — Artura. Szanując tra-

dycyę i w rodzinne ściśle sprawy nie

pragnąc wnikać, autor nazywa go sta
le Andrzejem Arturem Zamoyskim.

biety, jak atrament? Nie obawiaj
się... ja nigdy nie piszę... Lecz jego
listy są takie poetyczne!

KRYSTYNA. Poetyczne? Ni-

gdybym nie przypuściła...
EWA. I on wszędzie bywa, w

najlepszych towarzystwach. Będzie
należał do klubu. Wiesz, z kim on

przedtem? Z księżną Cesią... (spoj
rzała, oczekując wrażenia). Sama

rozumiesz, moja droga... (postrzega
wchodzącą do salonu panią Dzidzie).
O! pani Dzidzia! (idzie na spotkanie
młodej kobiety).

Dalszy ciąg nastąpi.

W tej ścisłej i pełnej faktów mo
nografii działalność polityczna Za
moyskiego szczególniej nas interesu
je. P. Lagiewski nie rozwinął jej
bardziej, aniżeli inne okresy życia
znakomitego męża, niejedno nawet

wprost pominął, innemu, na doku
mentach oparcia nie mającemu, za
przeczył (jak spotkanie Zamoyskie
go i Wielopolskiego w Dreźnie), tak
że praca jego nie przynosi w tym
kierunku żadnego światła. Co wię
cej, portret pana Andrzeja zamazuje
się w tern miejscu pod ręką portre
cisty przez publicystyczny ton, przez
żywą niechęć autora, do Wielopol
skiego, i nawet przez niczem nie uza
sadnione twierdzenie o stałej, dawnej
i do końca trwającej nienawiści i po
gardzie, jaką miał Zamoyski dla Wie
lopolskiego. Tej nienawiści i pogardy
nietylko w history!, ale nawet w le
gendzie nie spotkaliśmy. W sprawach
społecznych ci ludzie szli jakiś czas

razem, a Wielopolski należał do koła

założycieli „Roczników“, stworzo
nych przez Zamoyskiego. Politycznie
Zamoyski nie chcial wziąć ugodowej
roli na siebie, do której się Wielopol
ski tak pokwapił. Ale uważał, że ktoś

tę rolę przyjąć musi. Jego program
polityczny, z samych negacyi złożo
ny, brzmiał; „Niczego się nie wyrze
kać, — powstania nie robić, — Wie
lopolskiemu nie przeszkadzać!“

Wielopolski był bardzo niesym
patycznym osobiście człowiekiem, a

jako mężowi stanu brakowało mu

całkowicie publicznego wyrobienia i

elementarnej zręczności. Ale w obu

sprawach, które go -tak niepopular-
nemi uczyniły, w sprawie ordynacyi
myszkowskiej i biblioteki Świdziń-
skiego, miał za sobą nietylko- prawo,
ale i dobrą ‘wolę. Zamoyski mógł
mieć do niego niechęć i niesympa-
tyę, mógł i gniew czuć -za banicyę,
która go usuwała zresztą wtedy, gdy
w kraju istotnie taki człowiek nie
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miał w tym momencie nic do'roboty,
skoro jego program z samych „nie“
się składał. Ale nienawiść?! Ale po
garda?! Jeżeli na imoment w duszy
jego i postały, — na co pragnąłbym
dowodów, to prędko, w bólu na
rodowym, spowodowanym klęskami
popowstaniowemi, rozpuściły się.

Oddaję należne pochwały pracy

Józef Conrad.

W oczach Zachodu.
2

Przez całe swoje życie Razumow
raz tylko zetknął się z księciem.

Miało to pozór przypadkowego
spotkania u .adwokata, który mu do
ręczał jego pensyjkę. Przybywszy
na wezwanie tego prawnika, Razu
mow zastał w jego gabinecie wyso
kiego pai a z siwemi faworytami, do

którego prawnik zwrócił się uniże
nie, mówiąc: „To mój pupil, Wasza

Ekscelencyo. Jest to jeden iz najbar
dziej obiecujących studentów St. Pe
tersburskiego Uniwersytetu“.

Ku swemu najwyższemu zdziwie
niu, Razumow ujrzał białą, kształtną
rękę wyciągającą się w jego stronę.
Zmieszany ujął ją zlekka, a uszu je
go doleciały jakieś półgłosem wy
mówione słowa, z których rozróżnił

tylko słowa: „Zadowolony“ i

„Trwaj“. Ale najbardziej zdumiewa
jącą rzeczą było, że młodzieniec u-

czuł nagle wyraźny uścisk białej,
kształtnej ręki, niby jakiś tajemny
znak. Doznał tak szczególnego
wstrząśnienia, że serce zamarto mu

w piersiach. Gdy podniósł oczy, ary
stokratyczny nieznajomy odsuną
wszy na bok adwokata skierował się
ku drzwiom i wyszedł.

Adwokat czas jakiś porządkował
papiery na biurku.

— Wiesz, młodzieńcze, kto to

był? — zapytał nagie.
Razumow, który jeszcze nie

mógł złapać oddechu, wstrząsnął w

milczeniu głową.
— To był książę K... Dziwisz

się, co on mógł robić w takiej dziu
rze, jak moja kancelarya? Ha! cóż?

Tacy wielcy panowie mają swoje sła
bostki, jak zwykli śmiertelnicy. Ale

gdybym byt tobą, Kirylo Sidoro-
wicz — ciągnął dalej ze szczególnym
naciskiem na tak zwane „otcze-
stwo" — nie chwaliłbym się tą zna
jomością. Byłoby to nierozsądkiem
z twojej strony, Kirylo Sidorowicz!
O! tak!... mogłoby być nawet nie
bezpiecznym dla twojej przyszłości.

p. Łagiewskiego. Ale nie mogę nie

wyrazić ździwienia, że namiętności z

przed pięćdziesięciu laty wprowadza
on do swego dziełka nie jako objekt,
oddany analizie i rozwadze, lecz ja
ko dyrektywę i natchnienie, które
muszą historyczną perspektywę za
ciemnić i wypaczyć.

Ad. Wierzynek.

Przekład z angielskiego
przez H. J. P.

POWIEŚĆ

Twarz Razumowa płonęła; w o-

czach mu pociemniało.
„Ten człowiek — pomyślał —

„On“.
Od tej pory Razumow przyzwy

czaił się określać w ten sposób w

myślach nieznajomego o siwych, je
dwabistych faworytach. Od tej po
ry również przechodząc arystokra
tyczną dzielnicą, przyglądał się z za
jęciem wspaniałym powozom i za
przęgom z liberyą księcia K. na ko
źle. Raz zobaczył księżnę wysiada
jącą z karety j wchodzącą do sklepu
w towarzystwie dwóch dziewczynek,
z których jedna była o głowę wyż
szą od drugiej. Obie były jasno
włose; miały błękitne, roześmiane o-

czy i zaróżowione od mrozu twa
rzyczki. Przeszły wpoprzek chodnik
tuż kolo Razumowa, a on poszedł da
lej, uśmiechając się zlekka sam do
siebie: „Jego“ córki. Podobne były
do „Niego“. Razumow uczuł jakąś
szczególną życzliwość dla tych dzie-
wczątek, które nigdy o jego istnieniu
wiedzieć nie będą. Niezadługo po
wychodzą za mąż za jakichś genera
łów lub kammerherów i będą mieć z

kolei dzieci, które może kiedyś usły
szą o nim, jako o sławnym, starym
profesorze, dekorowanym, chlubie

całej Rosyi... To przecież także coś

znaczy.

Wracając do domu w dzień za
machu na prezesa ministrów, Razu
mow postanowił koniecznie uzyskać

•srebrny medal. Nazwisko laureata
będzie ogłoszone w pismach i „On“
je zapewne przeczyta. Na tę myśl
aż przystanął na schodach ze wzru
szenia.

— Et, głupstwo — pomyślał
wnet — ale medal to dobra rzecz na

początek. Trzeba się wziąć do ro
boty.

I w najlepszem usposobieniu
wszedł do swego pokoju, znajdujące
go się na czwartem piętrze. Ale za
ledwie zamknął drzwi, osłupiał. Pod

piecem, poblyskującym w pomroce
białemi kaflami, stała jakaś czarna

postać w długich butach i karakuło
wej czapce na głowie. Postać ta Po
stąpiła ku niemu parę kroków, pyta
jąc spokojnym, poważnym głosem,
czy drzwi od sieni są zamknięte. Te
raz dopiero Razumow odzyskał
mowę.

_

Haldin!... Wiktor Wiktoro-
wicz!... To wy? Tak. Drzwi są za
mknięte. Ale, doprawdy, nie spodzie
wałem się zastać was tutaj!

Wiktor Haldin, jeden z najstar
szych wiekiem studentów uniwersy
tetu, nie odznaczał się gorliwością w

naukach. Na wykładach prawie że

go nie widywano j miał złą markę u

władz, jako „niespokojny duch“. Ale
wśród kolegów cieszył się ogromnem
uznaniem i wpływem. Razumow nie

żył z nim nigdy blizko. Spotykali
się czasem na koleżeńskich zebra
niach, a raz nawet posprzeczali się ze

sobą.
Razumow nie był rad tym nie

spodzianym odwiedzinom. Także się
wybrał tamten na pogawędkę, wtedy
kiedy on miał taką ochotę do pracy!
Ale ponieważ nie można było pozbyć
się Haldina, jak pierwszego lepszego,
Razumow, siląc się na gościnność,
poprosi! go siedzieć i .poczęstował pa
pierosem.

— Kiryło Sidorowicz — rzeki
Haldin, zrzucając swą karakułową
czapkę. — Nie jesteśmy może z jed
nego obozu. Ty bierzesz życie bar
dziej filozoficznie. Jesteś małomó
wny, ale nie spotkałem nikogo, kto-

by śmiał wątpić w szlachetność two
ich uczuć. Masz charakter silny, a

takie charaktery są zawsze odważne.

Słowa te pochlebiły Razumowo-
wi i zaczął coś szeptać z zawstydze
niem, że bardzo go cieszy to dobre
mniemanie Haldina, lecz ten podniósł
rękę.

— Mówiłem to sobie — ciągnął
dalej — gdym rozmyślał o mojem
położeniu tam nad rzeką ukryty w

składzie drzewa. „To silny chara
kter“ powiedziałem sobie, „on słów
na wiatr nie rzuca“. Twoja, wstrze
mięźliwość zachwycała mnie zawsze,

Kirylo Sidorowicz. Więc usiłowałem

przypomnieć sobie twój adres. I

patrz — co za szczęśliwy zbieg oko
liczności! Twój dwornik rozmawiał
właśnie z jakimś sankarzem po dru
giej stronie ulicy, gdym wchodził. Nie

spotkałem na schodach żadnej żywej
duszy. A gdym już znalazł się na

czwartem piętrze, zobaczyłem two
ją gospodynię, wychodzącą z twego
mieszkania. Ale ona mnie nie wi
działa. Przeszła sień i skierowała
się do swoich drzwi, a wtedy ja
wsunąłem się tu niepostrzeżenie i
czekam na ciebie od dwóch godzin.
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Razumow słuchał ze zdumie
niem, ale nim zdążył otworzyć usta,
Haldin dodał, wymawiając zwolna

każdy wyraz:
— To ja wyprawiłem dziś rano

prezesa ministrów na tamten świat.
Razumow ledwo zdołał po

wstrzymać okrzyk zgrozy. W mgnie
niu oka stanęły mu w myśli fatalne
skutki zetknięcia z taką zbrodnią:
zwichnięta przyszłość, zmarnowane

życie i wszystko to streściło się w

nawpól rozpaczliwej, wpół sarka
stycznej refleksy!:

— Otóż i Po moim srebrnym
medalu!

' Haldin poczekawszy chwilę ciąg
nął dalej :

— Nic-nie mówisz, Kiryło Sido-
rowiczu? Rozumiem twoje milczenie.

Oczywiście, nie mogę się spodziewać,
żebyś z twoim angielskim chłodem
rzucił mi się na szyję. Ale mniejsza
o twój chłód zewnętrzny. Masz
dość serca, by się o nie obiły te jęki
i zgrzytania zębów, jakie ten czło
wiek wywoływał w całym kraju.
Trzeba było kres temu położyć. To

był człowiek niebezpieczny — czło
wiek przekonań. Jeszcze trzy lata

jego działalności, a bylibyśmy się
cofnęli o pięćdziesiąt lat niewoli —•

a ile dusz straconych, ile zmarnowa
nych egzystencyi przez ten czas?

Glos mu się zmienił.
— Tak, bracie; zabiłem go —

dodał posępnie. — Cóż było robić!
Razumow opad} na krzesło. Był

pewny, że lada chwila chmara poli-
cyantów wtargnie do wnętrza. Toż
ich już tam tysiące biega po mieście,
szukając tego człowieka, który cho
dzi tu, tam'i napowrót po pokoju. A
Haldin mówił w dalszym ciągu mia
rowym, spokojnym głosem, od cza
su do czasu zwolna wykonywując
jakiś ruch ręką, jakby dla podkreśle
nia pewnych słów.

W ten sposób opowiedział Ra-

zumowowi, jak już od roku nosił się
z tą myślą, a tygodnie całe już jed
nej nocy jak się należy nie przespał.
On i „drugi“ otrzymali wiadomość o

zamiarach ministra późnym wieczo
rem poprzedniego dnia od „pewnej
osoby“.

On ; ten „drugi“ przygotowali
swoje „maszyny“ i postanowili nie

zmrużyć oka, dopóki „rzecz“'się nie
stanie. Włóczyli się więc po ulicach

przez całą noc w milczeniu. Gdy
przypadkiem napotkali patrol, brali

się pod ręce, udając pijanych chłopów
i rozmawiając ochryplemi, pijackie-
mi glosami. Pozatem milczeli, cho
dząc bez przestanku. Wszystko było
już poprzednio omówione i postano
wione pomiędzy nimi. O świcie
udali się na miejsce, koło którego,
jak wiedzieli, sanki miały przejeż
dżać. Gdy je spostrzegli, pożegnali

się jakiemś krótkiemi słowem i roz
dzielili się. „Tamten“ pozostał na

trotuarze; Haldin stanął trochę da
lej.

Rzuciwszy swoją „maszynę“, od
biegł, ale wnet dogonił go tłum ucie
kający w panicznym strachu po dru
gim wybuchu. Haldin zwolnił kroku
i dozwolił się wyminąć, poczcm skrę
cił na lewo w jakąś pustą uliczkę.
Był sam.

Było coś zdumiewającego w ła
twości, z jaką mu się to wszystko
powiodło. Wprost nie dowierzał lo
sowi, że oto dokonał dzieła, że żyje
i jest ocalony. Ogarnęło go przy-
tem nieprzeparte znużenie, tak, że

była chwila, kiedy chciał się poło
żyć na bruku i usnąć. Ale to minęło
szybko. Zaczął iść prędzej, kierując
się w tę ubogą dzielnicę miasta, gdzie
mieszkał Ziemianicz.

Ten Ziemianicz, jak Razumow ze

słów Haldina wypośrodkował, był
miejskim chłopem, któremu się po
wiodło i trudnił się wynajmowaniem
sanek i koni. Haldin przerwał tu o-

powiadanie i wykrzyknął:
—• Ach! to typ! Najlepszy wo

źnica w całym Petersburgu! I ma

taką trójkę!... O! to człowiek!
Otóż ów Ziemianicz zobowiązał

się zawieść bezpiecznie każdego cza
su jedną lub dwie osoby na którąś z

pomniejszych stacyjek południowej
kolei. Ale nie było czasu uprzedzić
go o tern. Zazwyczaj można go było
zastać w pewnej garkuchni pod ro
gatkami. Gdy jednak Haldin przy
szedł tam, Ziemiainicza nie było i

spodziewano się go dopiero wieczo
rem. Haldin więc zaczął błąkać się
po mieście.

Ujrzawszy bramę jakiegoś skła
du drzewa otwartą, wszedł, by zna
leźć osłonę od wiatru, który dął
wściekle od rzeki. Wielkie, kwadra
towe sągi porąbanego drzewa, obcią
żone śniegiem, wyglądały jak
wiejskie chaty. Haldin przykucnął
za takim sągiem, ale wnet odkrył go
tam stróż miejscowy. Był to staro
wina w dwóch wojskowych, podar
tych mundurach, nałożonych jeden
na drugi, i z pomarszczoną, jak zi
mowe jabłko, twarzą, podwiązaną
brudną, czerwoną chustką. Zrazu
rozmawiał z nim życzliwie, lecz na
gle zasępił się i zaczął ni stąd ni zo
wąd wrzeszczeć:

— Czego się tu włóczysz, przy
błędo jakiś! Znamy się na takich

ptaszkach. Chłop młody j zdrów,
jak rydz, będzie mi się tu wylegiwał!
I nawet pijany nie jesteś! Wynoś się,
pókiś cały! Żle ci z oczu patrzy;
ot co!

Haldin zatrzymał się przed sie
dzącym nieruchomo Razumowem.

Było coś nieopisanie śmiałego, wy
zywającego w jego smuklej, szczup

lej postaci i białem czole, nad któ-
rem jasne włosy jeżyły się bujnie.

— Nie podobały mu się moje, o-

czy — rzeki. — I oto... jestem tutaj.
Razumow zdobył się na spokój.
— Ale, z przeproszeniem. Wi

ktorze Wiktorowiczu... My się tak
mało znamy... Nie pojmuję, dlaczego
wy do mnie...

— Kwestya zaufania — rzeki
Haldin.

Słowa te zamknęły usta Razu-
mowowi.

— I oto... jesteś tutaj — zamru
czał przez zęby.

Tamten nie zauważył, z jaką zło
ścią były wymówione te wyrazy.
Nie podejrzywał jej nawet.

— Так. I .nikt nie wie, że tu je
stem. A gdyby mnie schwytano, ni
komu na myśl by nie przyszło podej
rzewać ciebie. Jak .widzisz, to jest
wielce dodatnia, strona sprawy. Zre
sztą — mówiąc do człowieka tego
pokroju, co ty, mogę być szczerym.
Przyszło m; na myśl, że ty — Ki
ryło Sidorowiczu, nie masz nikogo z

rodziny, że w najgorszym razie, nikt-

by na tern nie cierpiał. A mamy już
dosyć w Rosyi zakrwawionych serc.

I ostatecznie, to tylko przypuszcze
nie, bo skąd, jakim sposobem dowie-

dzianoby się, że tu byłem? Jeżeli
mnie złapią, to ja potrafię milczeć,
bez względu na to, co ze mną wypra
wiać mogą — dodał posępnie.

Zaczął znów chodzić po pokoju,
podczas gdy Razumow siedział

wciąż, jak zmiażdżony.
— Pomyślałeś, że------- wymó

wił, dławiąc się oburzeniem.
— Tak, Razumowie. Tak, bra

cie. Kiedyś i ty pomożesz nam na

swój sposób. Uważasz mnie za te-

rorystę, za burzyciela. Ale pomyśl,
że istotnymi burzycielami są ci, któ
rzy gnębią ducha postępu i prawdy,
nie zaś mściciele, którzy poprostu
zabijają ciała prześladowców ludz
kiej godności. Tacy ludzie, jak ja,
potrzebnj są, żeby zrobić miejsce dla
takich trzeźwych myślicieli, jak ty.
Ha! my wszyscy poświęciliśmy na
sze życia, niemniej radbym się oca
lić, jeżeli to jest możliwe. Nie o mo
je życie mi chodzi, lecz o możność
działania. Za nic., nie chcialbym żyć
bezczynnie. Och! Nie sądź mnie

błędnie, Razumowie. Ludzie tacy,
jak ja, nie rodzą się na kamieniu. A

przytem tak; czyn, jak dzisiejszy,
tembardziej przeraża gnębicieli, je
żeli sprawca zniknie bez śladu. Wtedy
siedzą w swoich gabinetach i pała
cach i drżą ze strachu. Otóż ty, bra
cie, dopomóż mi zniknąć. To ci

przyjdzie z łatwością. Pójdziesz po
prostu do Ziemianicza tam, gdzie by
łem dziś rano, i powiesz mu: „Ten,
co wiesz, potrzebuje sanek i dosko
nałych koni. O wpół do pierwszej



w nocy niech staną przy siódmej la
tarni na lewo, licząc od górnego koń
ca Karabelnej. Gdyby nikt nie
wsiadł, niech sanki objadą w kolo i
za jakie dziesięć minut niech wrócą
na to samo miejsce“.

Dalszy ciąg nastapi.

Z literatury.

Budowa świątyni.
Praktyczne wskazówki przy wzno

szeniu świątyń i odbudowie kościołów,
oraz ozdobieniu ich wnętrz napisał ks.
Leon Oościcki, tajny szambelan dworu

papieskiego, wydając je w formie książ
kowej p. t. „Budowa .świątyni“. Książ
ka ta powinna się znaleźć w rękach
wszystkich tych proboszczów, -którzy bę
dą zmuszeni odbudowywać zrujnowane
świątynie. Wogóle władze arcybiskupie
powinny zwrócić uwagę całej podwładnej
sobie dyecezyi na pracę ks. Gościckiego.
Praca ta jest przepojona troską o piękno
świątyni polskiej, a równocześnie wska
zuje na niezwykły zmysł praktyczny, z

jakim zostały ułożone wzory kotitraktów
i cały poradnik co do wyboru materya-
lów. Ks. Oościcki uważa, że najlepszem
rozwiązaniem trudności w wyborze pla
nu budowy świątyni jest posiłkowanie się
konkursem, lub zużytkowamie planów już
wystawianych na jakim konkursie. „Dro
ga, konkursu jest zawsze najodpowiedniej
szą; lecz aby konkurs miał powodzenie,
musi być fachowo opracowany i ogłoszo
ny, przytem musi mieć powagę dla kon
kurujących co do doboru sędziów, t. J.

ogłoszony przez odpowiednią instytucyę“
(Str. 8). Ks. Oościcki przy tej sposobno
ści słusznie poleca „Kolo Architektów"

przy Stów. Techników i „Towarzystwo
Opieki nad Zabytkami przeszłości“. Roz
miar kościołów powinien być .przytem w

ten sposób obliczony, „by nawa prócz
presbiteryum, zakrystyi, oddzialnych
kaplic i przedsionka miała tyle kwa
dratowych łokci polskich, ile wynosi
trzecia część wszystkich ludności da
nej parafii“. Ks. Oościcki poleca gorąco
dla małych parafii z 4,000 ludnością ko
ścioły jedno-nawowe.

Najmocniejszą stroną książki są jed
nak uwagi praktyczne ks. Gościckiego.
Uczy on, jak postępować z architektem,
murarzem, jak dobierać cegłę i zawsze

daje rady zbawienne ,i snadź na bezpo-
średn-iem doświadczeniu oparte. Cieka
we są też uwagi ks. Gościckiego co do

ogrzewania świątyń, rzeczy u nas mie-

praktykowanej jeszcze.
Książkę ks. Gościckiego należy go

rąco polecić wszystkim tym ludziom, któ
rzy siłą rzeczy będą zmuszeni zająć się
odbudową naszych świątyń po wojnie.
Oszczędzi ona wielu złych doświadczeń,
uchroni przed niepotrzebnemi wydatka
mi i pozwoli na racyonalną odbudowę.

Pamiątka ogłoszenia niepod
ległości.

Ruchliwa i przedsiębiorcza firma

„T-wo Akcyjne S. Orgelbranda S-ów“

wydała estetyczny Kalendarzyk na rok
1917 z naszemi insygniami państwowe
mu W kalendarzyku tym znajdujemy
odezwę gen. von Beselera z proklamacyą
w imieniu dwóch monarchów państwa
polskiego. Następnie dano przemówienie
rektora Brudzińskiego oraz mowę gen.-
guber. von Beselera do delegacy! na Zam
ku. In extenso też podano treść mowy
rek. Brudzińskiego na posiedzeniu uro-

czystem w Radzie Miejskiej dn. 5 listo
pada 1916 r. Załączono też reskrypt ce
sarza Franciszka Józefa o wyodrębnie
niu Galicy!. Jako uzupełnienie szczegó
łowo opowiedziano według „Deutsche
Warschau Zeitung“ przebieg „Posłucha
nia w Berlinie i Wiedniu“, na którem

byli obecni: dr. Brudziński, p. Łempicki,
p. Chmielewski, p. Dzierzbicki, prof. J.

Dickstein, hr. Ronikier i ks. Radziwiłł.

Piękno i ból w Ojcu Zadżu-

mionyćh.
iNa posiedzeniu Tow. (Naukowego

Warszawskiego dnia 13 października
r. b. prof. В. Chlebowski przedstawił
rozprawkę ,p. Bohdana Nawroczyńskiego
p. t. „Piękno i ból w Ojcu Zadżumionych
i w innych poematach bólu rodzicielskie
go“. Po rozważaniach natury teoretycz
nej nad zagadnieniem tragedyi, fe któ
rych wypływa, że „konieczność przezwy
ciężenia bólu w dziele sztuki wynika z

najogólniejszych warunków twórczości

estetycznej“, p. Nawroczyński przecho
dzi do właściwej materyi. Chodzi mu o

sprawę „w jaki sposób Słowacki prze
zwyciężył ból w swoim poemacie i jakie
miejsce należy wyznaczyć z tego wzglę
du jego dziełu w pośród innych poema
tów bólu rodzicielskiego“. P. Nawroczyń
ski komunikuje więc: „Z pośród tych
innych poematów uwzględnimy przytem
tylko te, które miały wpływ na genezę
Ojca Zadżumionych. Wskazał je wszyst
kie F. Hoesick w swojej pracy p. t. „An-
helli i trzy poematy“. Będą to dzieła na
stępujące: 1) Treny Kochanowskiego, 2)
Więzień Czyllonu Bajrona, 3) Wyjątek
z Boskiej Komedyi Dania, mówiący o

śmierci Ugolina, 4) Księga Hioba i 5)
Fragment o Niobie z .przemian Owidiu
sza“. Rezultatem tej analizy będzie
sąd:

„Nasz poeta, obdarzony mniej głę-
bokiem poczuciem etycznem od twórcy
Boskiej Komedyi, bynajmniej nie odczu
wał tego, aby rozdźwięk etyczny, tkwią
cy w cierpieniu bez winy i bez racyi wyż
szej, domagał się koniecznie rozwiązania“
(Str. 49). I w konsekwencyi dowiemy s,ę,
że „sposób opracowania tematu staje się
ważniejszy od samego tematu“. Dowie
my się też od p. Nawroczyńskiego, że

„dewizą tego poematu mogłyby być sło
wa, które Kordyan wypowiedział o so
bie na szczycie Mont-Blanc: „Posągu
piękność mam — lecz lampy brak“.

Jak widzimy z tego wyniku analizy,
p. Nawroczyński w stosunku do Słowa
ckiego zajmuje tradycyjne stanowisko,
którego najgłośniejszym przedstawicie
lem jest p. J. Tretiak.

Analogie są bardzo dobre do wyja
śnień. Jeżeli jednak bierze się je za de
cydującą podstawę sądów, zawsze my
lą. Każdy artysta jest zamkniętym w

sobie światem i należy go brać pod jego
własnym kątem widzenia rzeczywistości-.
Należałoby więc ujmować Słowackiego
nie pod perspektywą „mniej -głębokiego
poczucia etycznego“, lecz patrzyć na je
go twórczość z punktu widzenia jego o-

sobistego odczucia moralnego świata. Nie

czyni to nikomu ujmy, że wartościuje
inaczej, nie można go posądzać o głębo
kość lub płytkość — trzeba umieć zna
leźć różnicę i tę różnicę podnieść do -go
dności artystycznego widzenia rzeczy
wistości.

Bajka o człowieku szczęśliwym.
Tom opowieści o człowieku szczę

śliwym! Jerzy Żuławski nie zna jednak
szczęścia. Widzi zawsze niezadowole
nie, maluje niepokój i pokazuje -na -dnie
kielichów wezbranych szumiącym winem

jad ukryty, jad refleksy!. Pogodzi wpra
wdzie Hamleta z Don Juanem, ale pogo
dzi przez dziwną maksymę Don Quixota,
że „najwyższą mądrością i jedynem pra-
wdziwem szczęściem na ziemi jest mieć w

sobie taką potęgę stwarzania złudzeń,
iżby ich żadna rzeczywistość, choćby naj-
brutalniejs-za, zniweczyć nie mogła“. Gdy
izaś opowie o złot-ousty.m greczynie He-

gesiaszu, jak w Aleksandry! kazał i po
budził do śmierci gromadę ludzi, sławiąc
życie — to cała ikoncepcya zdradzi znów

Żuławskiego tęsknotę za człowiekiem

szczęśliwym. Szukać go będzie w pro
mieniu wieków, pojedzie nawet do We
rony na grób (kochanków Romea i Julii,
by w miłości ich znaleźć potwierdzenie
swoich tęsknot za człowiekiem szczęśli
wym. W Rzymie, w Szwajcaryi, a na
wet -w przełożonym liście Seneki do Lu-

cyliuisza przeziera zawsze przytem za
chodnio-europejskie ukochanie żywiołu,
opanowanego przez Seneki maksymę
„ów-ci jest najszczęśliwszy i samego sie
bie posiada bezpieczny, kto- jutra bez nie
pokoju wygląda“.

Tom wykwintnych intellektualnie -o-

powieści Jerzego Żuławskiego zyska so
bie na-pewno przyjaciół wśród ludzi, ko
chających piękno myśli. Zadumana -nad

szczęściem ludzkiem stoi tu ona w całej
krasie-, patrząc w znikomość wszystkich
rad, bo jednak może tylko Don Quixota
potęga stwarzania .złudzeń jest najbez
pieczniejszą krainą dla ukojenia ludzkich

pragnień.

Za ii Omllumrii


